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I

5u/. Józef Opiekun dzieci.
(Na dzień 19 marca)

Mała izdebka, schludna, czyściutka, 
IV pośrodku stoi warsztat ciesielski, 
Słychać stuk młotka, wiercenie dłutka, 

w koło gości spokój anielski.
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♦ Z starcem pracuje małe pacholę. 

Podoje piłę, podnosi wióry, 
A myśl mu jasna lśni się na czole, 
Oczka do nieba wznosi, do góry.

Starzec — Opiekun poucza dziecię, 
Wcześnie do pracy znojnej nagina, 
Bo^rBóg powierzył mu na tym świecie 

Skarb Przenajświętszy swojego Syna.

Czy dziecię szemrze? Nie, lecz z uśmiechem 

Wypełnia Wszystkie starca żądania, 
Chatka drży świętych piosenek echem, 
Dziecię do pracy chętnie się skłania.

O, Opiekunie, co w Nazarecie
Iak pracowałeś przy swym warsztacie

1 mnie ucz pracy, jak Boże Dziecię, 
jłbym pracował przy mamie, tacie.

O, Opiekunie Bożej Dziewicy, 
Wejrzyj Ty z nieba ku mej potrzebie, 
Ucz mnie wytrwania, błogosław czyny. 

Spraw, abym zawsze usłuchał Ciebie.

Święty józefie, nasz Opiekunie, 

Ćwicz mnie w pokorze, nagnij do trudu. 

Oto ma prośba do Ciebie frunie: 

Pragnę dla Boga żyć i dla ludu!

Pragnę pracować choć w pocie czoła, 
Zgodnie, poczciwie w braci mych gronie, 
Więc serce, dusza moja dziś woła 

„Miej mnie W opiece, rodzin Patronie! P H-

Współczujcie z Jezusem.
Dzieci mają tak czułe serca, a naWet tak szlachetne 

Współczują z każdym smutnym, nieszczęśliwym, cierpią 
cym. To współczucie chętnie im okazują i pocieszyć pragną 
czem mogą: słówkiem pocieszenia, drobną przysługą, dziele 
niem się, choćby kawałkiem chleba. Nie tylko ludzie, ale 
i zwierzątka doznają ich współczucia. Czyżby tylko dla Je 

zusa serduszko ich miało być nieczułe?
Cóż to za okropne narzędzia męki na tym obrazku! a 

Jezus obnażony, smutny, cierpiący. O. jak okropna boleść za­
dawały najświętszemu ciału te straszne rózgi i dyscypliny
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Ach, jak okropne te gwoździe, które przebiły ręce i nogi 

o, jak głęboko w głowę świętą wbijały się cierniowe kolce! 

Zbawiciela, ta włócznia, która przeszyła to Serce najlepsze 1 

—  A  te zniewagi boskiego m ajestatu, te uderzenia, szturchań-  

ce, to bicie i plwanie w twarz świętą przez najgorszy m o­

ttach, któżby nie m iał współczucia dla Jezusa!

—  Ale, czy Jezus jeszcze cierpi? Czyż to nie upłynęło , 

już tyle lat od czasu, gdy Pan Jezus cierpiał?

—  Dzieci drogie! Pism o święte powiada, że u Boga tysiąc  

lat, jest jakby dzień jeden. Co się więc przed blisko 2000 laty  

działo, to wobec Boga, jakoby się dopiero dziś działo. Boga  

jest wieczne teraz! Prócz tego, dla tych, którzy teraz żyją 

i P. Boga obrażają, Pan Jezus jakby dopiero teraz cierpiał 

Teraz Go obrażają grzecham i swojem i, teraz też Pan Jezus  

za nich m ękę i śm ierć swoją Ojcu Niebieskiem u ofiaruje  

Któż więc z W as. kochane Dzieci, dla Jezusa współczucia 

m ieć nie będzie? Któż Go nie pocieszy?

“Zraniony jest za grzechy nasze, starty za nieprawości nasze. 

...przez rany Jego uleczeni jesteśtnyu . Izajasz piorok.

— Jak Go pocieszyć? Czy powiedzieć: Panie 

współczuje z Tobą, żal m i Ciebie, że tak okropnie cierpisz!

Owszem . —  i tak i podobnie; jak najlepiej potrafisz 

Dziecię. M ożecie też w czasie wielkopostnym często śpiewać
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p i e ś ń  j a k ą  o  m ę c e  P a ń s k i e j , n p . „ W i s i n a  k r z y ż u " , a l b o  „ D o ­

b r a  n o c , g ł o w o  ś w i ę t a " , a l e  n a  t e m  n i e  p o w in n i ś c i e  p o p r z e ­

s t a w a ć , l e c z  p r ó c z  w  s e r c u  i w  s ł o w a c h , p o c i e s z a ć  J e z u s a  w  

u c z y n k a c h . Z a r a z  W a m  p o w i e m  j a k i c h .

Ś w i ę ta T e r e n i a  w s z y s t k i e  p o s t y , u m a r t w i e n i a , m ę c z ą ­

c e  p r a c e , c i e r p i e n i a , j e d n e m  s ł o w e m  w s z y s tk i e p r z y k r o ś c i  

o f i a r o w a ł a  J e z u s o w i . P r a g n ę ł a  w z i ą ć  t e  c i e r p i e n i a  J e z u s o w i  a  

s a m a  j e  z n o s i ć . R a n o , g d y  w s t a ł a , b r a ł a  k r u c y f i k s i k ł a d ł a  

n a  s w e m  ł ó ż e c z k u  i m ó w i ł a :

, .O  P a n i e , d o ś ć  j u ż  p r a c o w a ł e ś , d o ś ć  p ł a k a ł e ś  p ę d c z a s  

t r z y d z i e s t u  i t r z e c h  l a t z i e m s k i e g o  ż y w o ta . D z i ś o d p o c z y ­

w a j . . . . N a  m n i e  t e r a z  k o l e j w a l c z y ć  i c i e r p i e ć " . —  O t ó ż  t o  

w ł a ś n i e : w a l c z y ć  i c i e r p i e ć  d l a  J e z u s a ! W a l c z y ć  z e  z ł e m i  

s k ł o n n o ś c i a m i  i p o k u s a m i  a  n i e  p o d d a w a ć  s i ę !  C i e r p i e ć  p r z y ­

k r o ś c i  j a k i e k o l w i e k  i o d  k o g o k o l w i e k  —  m o ż e  o d  b r a c i s z k a  

i u b  s i o s t r z y c z k i , k o l e g i l u b  k o l e ż a n k i , —  c i e r p i e ć  d l a J e ­

z u s a  i m ó w i ć : „ D l a  C i e b i e  C h r y s t e , J e z u  m ó j ! "  T o  J e z u s a  p o ­

c i e s z y . K t o  t a k  p o s t ę p o w a ć  b ę d z i e , c z y  m o ż e b n e . b y  m ó g ł  J e  

z u s a  o b r a ż a ć  c i ę ż k i e m i g r z e c h a m i ?

D z i a t e c z k i K o c h a n e !

P a m i ę t a j c i e , ż e  n a d c h o d z i n o w y  k w a r t a ł  i d l a t e g o  n a ­

l e ż y  p a m i ę t a ć  o  t e m . ż e  p .p . l i s to w i p r z y j m u j ą  j u ż  p r z e d ­

p ł a t ę  n a  „ G ł o s  W ą b r z e s k i * ’

P o p r o ś c i e R o d z i c ó w  W a s z y c h , b y z a p i s a l i „ G ł o s  

W ą b r z e s k i ” n a  n o w y  k w a r t a ł !  O P I E K U N .

Dla luiszich dzieci. s

K T O  W O L I P L O T K I . . .

K i e d y  k t o  p l o t k a ,  

T e g o  w s t y d  s p o t k a .

P a m i o t a j G ie  o  p t a s z k a c h !


